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S /e s s n o , dnia 21. Sierpnia 1847.

K ilk a  ryc in  z  okolic Nadreńskich. —  Pam iętnik , posiany z  depewę J- E. ^a?-dynaia Mazannwffo z d. 
4. Czerwca 1844 r. — S/car^a dębu. — lo r d  B yron  w  stosunku do swego społeczeństwa [ciąg dalszy). D alszy
ciąg zbioru pieśni Colberga.

Kilka rycin z okolic Nadreńskich.
Bawiąc roku przeszłego w  W estfa lii, nie 

mógłem się wstrzymać od tego, abym nie zwie­
dził Renu, rzeki, która przez swe okolice wszy­
stkich podróżnych czaruje. Kiedym przybył do 
Kolonii, już sam tum zajął mnie tak dalece, iż 
podróż by ła  wynagrodzona, a cóż dopiero, gdym 
się puścił rzeką i  w idział się co chwilę oto­
czonym najpiękniejszemi krajobrazami? Trudno, 
a nawet nie podobno opisać całkowite wraże­
nie. Zdumiewa się człowiek nad pięknością i  
wspaniałością natury, a razem wpada w' różne 
marzenia nad przeszłością, spoglądając na szczą­
tki zamków średniowiecznych, które się do­
tąd nad Renem w  największej ilości znajdują. 
Kiedyś huczały w nich biesiady, kopije i mie­
cze się ła m a ły ; dziś wszystko zniknęło bez 
śladu, cisza panuje, a proste g łazy pozostałych 
ruin smutnym są świadkiem dawnej świetności 
i  wielkości; są one dowodem, że tam mieszkać 
musieli mężowie z hartem duszy, kiedy obiera­
li siedliska na wysokości gó r, nad urwiskiem 
skał. Tam to wśród wielu pamiątek widzisz 
na wyspie o kilka mil od Moguncyi myszą wie­
żę , podobną do naszej na Gople, z podaniem, 
z tą jednak różnicą, że tam nie kroi lecz bi­
skup sta ł się pastwą myszy. Tę to podróż od­
prawić możesz w  krótkim czasie w najprzyje­
mniejszy sposób. Nie masz jazdy nad podróż 
parowym statkiem! Wszędzie czujesz się skrę-
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powanym, czy jedziesz powozem, czy koleją że­
lazną; na statku tego nie znasz; tam chodzisz, 
siedzisz, leżysz, jesz i pijesz, kiedy ci się po­
doba; tam jesteś pod gołe'm niebem, kiedy ci 
w  piersiach duszno i pragniesz spojrzeć na na­
turę; tam siedzisz w  pięknym pokoju, kiedy cię 
slota z pokładu spędzi. A  jakie towarzystwo! 
Ludzie z różnych krańców św iata, z różnemi 
obyczajami, z różnemi ubiorami. To wszystko 
uprzyjemnia podróż i m iłą zostawia pamiątkę 
na późne czasy. Smutno tylko, że to w obcym 
kraju, a i my moglibyśmy mieć co podobnego; 
nasza W is ła  nie ustępuje może pięknością Re­
nowi. Z tych to okolic zebrałem kilka obraz­
k ó w , które W' tym numerze i następnych znaj­
dzie czytelnik.

P a m i ę t n i k ,
posłany z depeszą J. E. Kardynała Maza- 
riniego, z d. 4. Czerwca 1644, PP. DHu- 
aux i de Sezuien, Pełnomocnikom Króla 
Francuskiego do traktatu Westfalskiego, 
zawierający niektóre szczegóły, które po- 
winnyby być umieszczone w instrukCyi Po­

sła Francuskiego, wybierającego się 
w podróż do Polski.

(B ibliot. b u rg u n d , m sk. R ęk . 3383 p . 40.)

P. Dominik Roncalli, Rezydent Polski na 
dworze Francuskim, na konferencyi, którą m iał 
z Kardynałem Mazarinim, poczynił ze strony 
K róla Polskiego korzystne propozycye w rozmai­
tych materyach , których wypełnienie byłoby 
nieskończenie ważnem dla Króla i Francyi; 
w  skutku czego K ardynał raczej z obawy oka­
zania pogardy dla propozycyi podanych ze stro­
ny tak możnego władzcy, jak  w7 nadziei zrze- 
czywistnienia obecnego tych projektów, raczył 
ułożyć ten pamiętnik, za tło instrukcyi służyć 
mający dla Posła Francuskiego, aby tenże u- 
wiadomiony o wszystkiem, potrafił rozpoznać 
chęci Króla Polskiego, ocenić, o ile są zgodne 
z podaniami jego Ministra, a w  razie przychyl­
nym mógł rozporządzać życzliwością Króla Pol­
skiego miłemi słowami i nadzieją wszelkiej ze 
strony Francyi pomocy.

Nasamprzód, jakobyto głównym powodem 
poselstwa być miało, zaniesie Poseł wyrazy ża­
lu Ich K , Mości nad wczesną śmiercią Królo­

wej Polskiej. W ynurzy boleść, jaka dotknęła 
Królowe, gdy wypadek ten przeszkodził jej do­
pełnienia chęci Króla Polskiego, to jest trzy­
mania do chrztu dziecięcia, które się miało na­
rodzić.

Podziękuje Królowi Polskiemu uprzejmie i 
grzecznie za dow7ody ufności i przyjaźni, jaką 
ma dla Ich K . Mości, które okazać raczył, wy­
jaw iając przez Pana Roncallego projekta i życzli- 
vt e chęci, dobro publiczne na celu mające.

Nie omieszka przekonać Króla Polskiego, że 
J. K . M. są skłonni jego życzeniom i wysoko 
cenią jego przyjaźń; zapewni, że nie opuszczą 
żadnej sposobności, dla okazania jawnych dowo- 
dów przyjaznych uczuć dla niego podzielanych.

Może się nawet chwycić sposobności podzię­
kowania temuż K ró low i, że sam wzgląd na 
Francyą wstrzymał go od wydania wojny Szwe- 
dom, kiedy ci z Duńczykami zajęci byli, cho­
ciaż my w'iemy dobrze, że wiele innych powo­
dów od wojny go wstrzymało, i że Stany Pań­
stw a, bez których pozwolenia nic podobnego 
rozpocząć nie może, większe na naszą intenven- 
cyą okazały baczenie.

Jak najsilniej zapewni Króla ze strony .T. K. 
Mości, że wr każdym razie, byleby się to nie- 
sprzeciwiało koniecznym ich zobowiązaniom się 
(czego już rzecz pewna K ról Polski wymagać 
nie będzie), użyją wszelkiej powagi na jego ko­
rzyść, gdzie się okaże potrzeba i nie odmówią 
pomocy w najpilniejszych sprawach K róla Pol­
skiego, jaką  jest elekcyi jego dzieci na tron 
Polski.

Po ukończeniu tych grzeczności, jasno do­
wiedzie temuż K rólow i, że J. K . Mość jak 
najszczerzej życzy sobie pokoju, i okaże, co 
już zrobili od początku w'ojny dla jej ukończe­
nia i przeciwnie , upór nieprzyjació ł, którzy 
sw7emi kroki koniec zwlekają i pokój niepo­
dobnym czynią; do wyłożenia czego PP. Peł­
nomocnicy dostarczą bliższych szczegółów, aby 
Poseł dostateczną mógł zdać sprawę Królowi.

Pod tym w7zględem w7yłoży Królow7i, że po­
stanowienie owego Państw7a (Austryi), od któ­
rego nie odstąpi dla żadnych powodów7, bądź 
przypadkowych, bądź przewidzianych, jest ra­
czej przedłużać bez końca w7ojnę, niżeli nara­
zić się na utratę choćby jednego poddanego. 
K ról zaś nie chce żadnego zysku okupionego 
ceną niewiary tern więcej, że w  całej tej spra­
wie nie masz dla nas korzyści tak widocznej,
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któraby się bezwzględnie wątpliwą nie okaza­
ła ; że K ról Polski, jako jeden] z najprzezor­
niejszych i najrostropniejszycli panujących na­
szego wieku, zrozumie to łatw o, ze jeżeli nie­
przyjaciele nasi potrafią nas raz rozłączyć, ł a ­
two im będzie pozyskać nad nami tę przewa­
gę, jaką my dziś mamy nad nimi, nasuwając 
nową przyczynę niepokoju.

Oświadczy następnie Królowi Polskiemu, że 
Królowa mocno było w'zruszona, słysząc dobre 
chęci ■względem powszechnego pokoju, jakie jej 
Pan Roncalli ze strony swego władzcy ukazał; 
ze taki jest jej cel obecny, do którego chce dojść 
każdą godziwą drogą; że to nie m ałą było dla 
niej pociechą i zachętą w  tej pracy, jaką pono­
si dla przywrócenia dawnego pokoju światu 
chrześciańskiemu, dowiedzieć się nie tylko, iż 
tak w ielki Król te same ma co u nas chęci, 
ale nadto, że jego widoki ze względu Niemiec, 
co się tyczy Administracyi i powagi Cesarskiej, 
są w łaśnie jedyną możliwą drogą postępowa­
nia Królowej.

Będzie się starał, ażeby K ról potwierdzając 
słowa Pana Roncallego, myśl swoje w yraził, 
by go tem mocniej za własne słow a trzymać i 
w przekonaniu tem utrwalić.

Życzenia tego Króla, o ile je  nam dał po­
znać Pan Roncalli, są następujące:

„Zakończyć wojnę wszelkiemi sposobami.
Ograniczyć w7ładzę cesarską, wznosząc i u- 

trwnlając wolność Niemiecką.
Znieść na zaw sze ty tu ł Króla Rzymskiego i 

postanowić, że ktobykolwiek za życia Cesarza 
mówił o obiorze Króla Rzymskiego, ma być po- 
czytan za nieprzyjaciela ojczyzny i odstępcę.

Powiększyć kollegium elektoralne, które to 
powiększenie przyczyni się nie mało do zmniej­
szenia w7ładzy Cesarskiej.

Nowymi Elektorami mogą być Salzburg i
Palatyn.

Nie wolno podnosić wojny zaczepnej, ani 
rozkwaterowywać wojska, bez pozwolenia E- 
lektorów. ̂

Na te oświadczenia gdy K ardynał Mazari- 
ni zrobił uwagę, że unia ta chętnie przez Kró­
lowa może być zatwierdzona, ale że na teraz 
nie jest możliw7ą , jak  skoro zatargi Szwecyi 
z Polska załatwione nie są ; Pan Roncalli od­
pow iedział, iż dla obalenia wszelakiej prze­
szkody, idzie tu o połączenie tych dwóch Państw 
przez małżeństwo K róla Polskiego z Królową

Szwedzką, przyczem doręczył pamiętnik, zawie­
rający powody, dla których (*) v^ n“
na się starać o to małżeństwo, gdy go sobie i  ^
Szwecya i Polska życzy.

Trudno przypuścić, ażeby korona Szwedzka 
zezwolić mogła na tę propozycyą i owszem 
w ątpliw a jeszcze jest, azali mybyśmy się starać 
o nią mieli choćbyto nawet w7 naszej mocy by­
ło ,  wszelako Królowa polega w  tym wzglę­
dzie na PP. Pełnomocnikach, którzy z bliska 
rzecz poznawszy, postąpią jak  im się najlepiej 
wydawać będzie; zarazem ostrzega, aby nie dac 
poznać Królowi, iż ta propozycyą chętnie przy­
jętą b y ła , bo J. K . Mość skłania się zawsze 
ku życzeniom sprzymierzeńców, o których w ier­
ności nie masz już żadnego ■powątpiewania.

Poseł poweźmie pochop do pochlebienia Kró­
lowi Polskiemu, gdy w yrazi, że .T. K . Mość 
p ała  najgorliwszą chęcią w7 dopełnieniu jego 
zamiarów, że ta sama ich życzliwość każe im 
na bok usunąć wszelki wzgląd polityczny w  o- 
gromnym wzroście jego Państwa, jakiby musiał 
nastąpić przez połączenie tych dw óch królestw, 
chociaż pozycya, jaką dziś Szwedzi w Niemczech 
zajęli, nie tylko każe nam się starać o ich u-
trzymanie, ale i o wzrost.

Nareszcie będzie mógł zapewnić k ró la , ze 
jeżeli K rólow a' oba czy stósowną porę do tra­
ktowania tej materyi, użyje wszelkich w pły­
wów na Regentów i Ministrów korony Szwedz­
kiej, i  o wszystko się starać będzie, coby po­
myślny skutek w yjednało; że w traktacyi po­
koju nie omieszka niczego, coby się przyczy­
nić mogło do zupełnego połączenia i przyja­
znych stósunków tych dwóch Państw.

Napomknie także, że dwór Francuski starać 
sie bedzie, aby Xiążę Siedmiogrodzki zaniechał 
wszystkich nieprzyjaznych dla Polski kroków i 
starał sie o nagrodzenie dotychczas wyrządzo­
nych krzyw d; że Królowa kazała  mu bez stra­
ty czasu udać się do Xiecia Siedmiogrodzkie­
go, w  celu traktowania i wykonania w szystkie­
go, czego Król Polski żąda, i  prosić będzie, aby 
mu K ról swoje życzenia w  tym względzie po­
lecił i tym sposobem stósowną porę do usłuże­
nia mu podał.

Przybywszy, zgłosi się natychmiast do JO .
X . Ossolińskiego, zapewni go o wysokim sza­
cunku i życzliwości, jaką ku jego osobie J. K.

( ' )  miejsce wolne.
34*
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Mość jest p rzejętą, podziękuje za dobre chęci 
dla korony Francuskiej, które w  jego imieniu 
Pan Roncalli d a ł poznać; oświadczy, że J. K . 
Mosc poleciła mu znosić się z nim we wszy- 
stkie'm szczerze i otwarcie, i  tego sobie szcze­
gólnie życzy, aby Xiążę, jeżeli to będzie z wo­
lą  K róla Polskiego, zechciał przyjąć bądżto ja ­
wne, bądź tajemne oznaki szacunku, jak i Kró­
low a dla niego ma; pod którym to względem 
niechaj raczy wyjawić życzenie swoje, a J. K. 
Mość z największą przyjemnością starać się bę­
dzie wykonać.

Otóż wszystko, co według królewskiego zda 
nia będzie mógł powiedzieć Poseł Francuski; 
jeżeli zaś PP. Pełnomocnicy poczytają za rzecz 
stósowną, aby Poseł więcej się w d a ł w  jakieś 
szczegóły, «J. K . Mość polega na ich rzeczy 
znajomości.

W szelako potrzeba wiedzieć PP. Pełnomo­
cnikom, że gdy K ardynał Mazarini słysząc z po­
bocznych źródeł, jako missya Roncallego na dwo­
rze Francuskim uskutecznioną by ła  na żadanie 
Hiszpanów, aby zręczną negocyacyą dowiedzia­
no się o naszych zamiarach, i to wszystko Pa­
nu Roncallemu wypowiedział, tenże tysiączne 
przeciw tym oszczerstwom czynił protestacye, 
mówiąc, że jako dowród rzetelności służyć mo­
gą nie tylko rady, które nam daje na mocy 
swej informacyi, do obalenia domu Austryackie- 
go służące, ale nadto następujące punkta, szcze­
rość Króla Polskiego jasno wykazujące.

Niechęć, jaką powziął jego w ładzca ku Mi­
nistrom Hiszpańskim, a mianowicie Neapolitań- 
skim, już to dla nieregularności w ypłat docho­
dów królewskich, z tegoż Państwa należących 
się, juz też dla płonnych nadziei, któremi go 
ciągle zwodzić starają się.

Nadzieja poprawienia swych interessów za 
interwencyą Francuską, wr czem gotów jest ja ­
wnie się oświadczyć.

Zamiar małżeństwa z Królow^ą Szwedzką, 
co ma nadzieję pozyskać za pomocą Francyi.

Śmierć żony królewskiej, która jedna mo­
g ła  tylko wstrzymać go od działania według 
swych zamiarów, nasuwając mu ciągle myśli 
korzystne dla familii.

Intrygi po śmierci ojca Króla Polskiego 
w  W iedniu przeciwko niemu knowane, dla w y­
niesienia jego brata na tron.

Urządzenie interessów Niemieckich, tak, aże­
by te już od wyłącznej woli Cesarza nie zale­

żały, bo chociaż teraz jest z nim w porozumie­
niu, mogą się kiedyś poróżnić.

PP. Pełnomocnicy osądzą, czyli te uwagi i 
powody mogą zasłużyć na nasze zaufanie, i ob­
jaw ią Królowi zdanie, jakie mają względem za­
miarów K róla Polskiego, co się tyczy trakto­
wania pokoju, z osiągnieniem wszelkich korzy- 
sci, jakich sobie Francya życzy, i wyrażą, czyli 
do układania warunków pokoju Posłów Króla 
Polskiego jako pośredników przypuścić można.

Nie podpada żadnej wątpliwości, iż gdyby 
się tylko przekonano o szczerości wszystkich 
tych podawanych projektów, korona Szwedzka 
zyskując oczywiście, nicby przeciwko nim nie- 
m iała.

Dokładamy tu jeszcze, co nam powiedział 
Pan Roncalli, ażeby PP. Pełnomocnicy byli u- 
wiadomieni o wszystkich szczegółach, tego po­
selstwa tyczących się. W edle zdania Króla 
Polskiego, pożądany pokój tak rychłym być nie 
może, bo gdyby nawet przyszło do niego, mu­
siałby się stac z ujmą dla Królowre j, a stratą 
niektórych nabytków, które to straty przypisu­
jąc słabości Królowej i Regentów, naród po­
w ziąłby słuszny pochop do pogardy Majestatu; 
natomiast uw aża, iż wszystkoby się załatw iło 
umową dłuższego zawieszenia broni, np. la t 15, 
podczas których K ról obecnie małoletni przy­
szedłby do pełnoletności, a Królowra mogłaby 
się poszczycic, iż mu oddała Państwo tak świe­
tne i potężne, w  jakim go zastała w  skutek 
zwycięstw nieboszczyka Króla.

Na zakończenie uwiadamiamy, że W ielki 
Xiążę żadnych nie szczędzi zabiegów', dla oże­
nienia Króla Polskiego z siostrą swoją Anną.

Sądzimy, że przeważenie się tego K róla na 
stionę Francuską, byłoby bardzo korzystne.

Co się tyczy siostry królew skiej, nie robić, 
ani nie słuchać żadnej propdz$cyi( bo Xiążę 
Orleański nie chce jej widzieć tak bardzo daleko.

O Pannie de Longueville, Xiężnie Maryi 
Mantuańskiej, Xiężnie de Guise, potrzeba podać 
dostateczne objaśnienia osobie, którą się w'yśle, 
ażeby umiała stósownie odpowiedzieć przy zda­
rzonej sposobności.

W  pamiętniku królewskim (Ms. 3389 p. 167.) 
dla Pełnomocników do traktatu W estfalskiego 
czytamy:

La copie du Contract de Mariage du
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5,Roi de Pologne avec la  Princesse Marie ne 
„setant passe autre cliose en cet affaire que a 
„ce que porte le dit Contract, qui outre les 
„affaires des parties ne contient qu’une simple 
„confirmation de l ’amitie qui est entre les deux 
„Royaumes.“

Skarga dębu.
D u c h  ot sobie tak szalony,
Puszcza myśli na przegony —
To po ziemi — po niebiosach —
W  koło pieśni brzmią w rozgłosach. 
W zdłuż i w szerz świat tak cudownie J 
Ustrojony. . .  Niewymownie 
Ducha nęci — rw ie ku sobie —
Ze aż serce — choć w żałobie —
Z piersi ledwTo nie wyskoczy —
Bo świat Boży też uroczy!
Dla mnie ziemia cała żywa —
Ptaszek mówi — traw a śpiewa —
To gdy okiem rzucę w koło,
W szystko niby tak wesoło —
Drzewa k’ sobie czoła kłonią —
Niby gwTarzą — dumki ronią —
W iatrek skory do usługi 
Niesie szme'ry ich na smugi —

Strumyk szemrząc, z kw iatki gada, 
Mrucząc, coś im rozpowiada.
Porzuć ciało — wyleć duchem; 
Słuchaj — ale duszy uchem —
A  zrozumiesz ich rozmowy — 
Wszego świata hymn godowy.

A  tam dąb harde nasrożył czoło — 
Mszyste ramiona roztoczył w  koło — 
Sędziwą głow ę nachylił ku mnie — 
Koroną z liści potrząsnął dumnie — 
Zaszumiał tęschno: o Matko m oja! 
Ziem io! czemu dziś smutna tw arz twoja 
Tyluć już synów dzielnych w ydała — 
A  braci moich; — skąd tobie chwała 
W zrosła szeroko. Narodów tyle 
Przed tobą czoła zginały w  pyle —
A dzisiaj M atk o ... gdzie twoje syny? 
Ręka tyranów twój płód jedyny 
Niszczy — wytępia nas twe obrońcę — 
Ścina — posyła na świata końce! . . .  
Kto ciebie Siatko rodem wsławiona 
Zasłoni w burzę ? by twego łona 
Gromkie pioruny nie rozdzierały?! 
Ziemio, tw ą sław ę wichry ro z w ia ły !... 
Ja  syn twój, dzisiaj trzy wieki stary , 
Czuję, jak  słabną moje k o n a ry ...  
Kiedyś się orły na nich gnieździły 
I  grom postrachu krukom nosiły —
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Dzisiaj w dalekie powiały strony —
Z niemi twój wieniec lauru stracony! 
Dzisiaj to czarne złodzieje kruki 
Wieniec mej skroni szarpią na sztuki! . . . .  
Patrzę — koleje, jak nędzne plemię 
Wychodzi co dnia na Matkę-ziemię — 
Czasem co silne, lecz wzróść nie dadzą — 
Ledwo dostrzegą — to i zagładzą!...
Już mi nie wiele też latek pożyć — 
Przyjdzie stroskana głowę w grób złożyć. 
O Matko-ziemio! zle się dziś dzieje! 
Bracia mrą codzień — przyszłość ciemnieje!...

W tem  silny wicher strząsł mu liść z głowy 
I huczał — huczał — to w końcu mowy 
Nie zrozumiałem— tyłkom jęk dosłyszał — 
Dąb szum iał... coraz — coraz się uciszał — 
Nareszcie zamilkł; — ja  długo dumałem,
I  słow7a jego w duszy powtarzałem —
Głos jego dziki kołysał mą duszę —
Lecz łze w ycisnął.......................
I znowu cicho —- cicho jak na grobie —
I znowu myśli powiały w żałobie —
Bo myśl jak motyl pomiędzy kwiatki —
To tu — to owdzie w7 polocie pośpiesza — 
To w świat za bracią — to do grobu Matki — 
Aż zabłąkana, w niebiosach się wiesza.

Borowo, dnia 24. Sierpnia 1847.
II. Feldmanowski.

Lord Byron w stosunku do swe­
go społeczeństwa.

( C i ą g  d a l s z y . )

Byron posiadając rzadki przywilej przyro­
dzonego talentu, czerpał w podwójnem źródle 
samotności i czynnego życia; na łeb na szyję 
rzucił się w wir eleganckiego i hucznego świa­
ta, tworząc cudne poematar  śród biesiad i sza­
łów7. Lara  przyszła na świat po balu masko­
wym; a między wieczerzą u Watiego, grogiem 
u Duglasa Kinnaird, a pierwszem wystąpieniem 
Keana, cudne ustępy Gianva posyłał do dru­
ku. Wszystkie piękności, które kochał, lub któ­
re były godne kochania, migają się w7 jego poe­
matach. Lady Frances Webster służyła za 
wzór do Zulejki; Lady Karolina Harley ukry­
wa się pod imieniem Janthy; a inne, jak Ka­
rolina Lamb, Lady William Russel, Adelaida 
Forbes, Księżna Galii, znachodzą swe miejsce 
w galeryi poety.

Zastanowiwszy się, w7 jakiem gronie przeżył

Byron trzy najświetniejsze lata swego życia, zro­
zumiemy, dla czego na nim ta epoka zrobi­
ła  tak głębokie wrażenie. Nigdy towarzystwo 
W7yższe w  Londynie nie jaśniało takim dobo­
rem ludzi, jak  podówczas. Wojny Napoleoń­
skie, a potem pokój, który sprowadził do An­
glii większą część bohatyrów7 Świętego przy­
mierza; na tronie monarcha najwykwintniejszy 
i najrozwiązlejszy, jak równego nie było; ruch 
polityczny, spółeczny i literacki, wszystko zbie­
gło się w okresie od 1810 do 1820 r. i uczy­
niło stolicę Anglii ogniskiem potęg umysłowych. 
Szkocyę reprezentował W alter-Skot, Jeffrey i 
Erskine; Irlandyą Sheridan, Grattan, Moore; 
surowość Napoleońska sprowadziła temu Panią 
Stael; a dla przyjęcia tak dostojnych gości, An­
glia dostarczyła imion sławnych, ja k : Canning, 
Lord Holland, Mackintosh, Brougham, Rogers, 
Campbell, Sidnej Smith, Sir Humphrey Davy i 
innych w7iele świeczników7 politycznych i nau­
kowych. W  tern kole świateł jednę tylko chwi­
lę , tylko jedne, Byron był słońcem i niejako 
punktem przyciągania. Jakaś tajemnica, osła­
niająca mgłą jego młodość, dalekie podróże po 
w schodzie, ponure rysy, jakiemi malowali go ci, 
co go nie znali z bliska; w szystko to było nie­
zwyczajne, zwracajace uw7agę, mianowicie ko­
biet ku młodemu, uroczemu wieszczowi. Trze­
ba przyznać, że nic nie bawiło bardziej Byro­
na, jak kiedy mógł zmistyfikow ać sobą, pozwa­
lając wierzyć, że przeszłość jego tajemnicza i 
straszna. Komedya ta prędko przeszła; z je­
dnej strony przebrało się podziwu, z drugiej 
cierpliwości; a złośliwy psotnik ubawiwszy się 
do syta, głośno sobie żartował kosztem oszuka­
nych. Owoż kiedy ów żarcik za"głośno może 
puszczony, ochłodził tłum wielbicieli, zaraz 
dało się czuć niejakie oddziaływanie, a cóż 
dopiero, gdy na stół przyszła katastrofa z oże­
nieniem Byrona, natychmiast cała Anglia za­
ciągnęła się pod chorągwie potwarzy najczar­
niejszej, na jaką nikczemność zdobyć się mogła!

Mimo uwielbienia przemijającego, jakieLord 
Byron natchnął był swoim ziomkom, duch je­
go poezyi w gruncie swoim nie znachodził u 
nich odgłosu, a nawet wstręt w7zbudzał. An­
glikom poważnym, metodycznym, wszelkie drwin- 
kow7anie podobać się nie może; w  oczach ich 
największą zbrodnią Byrona, była dowcipna 
lekkość, urocza żartowność, którą przezwali: 
nieuszanowaniem! Byron nie znał uszanowa-
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nia, i dobrowolnie chybiał przyjętym zwycza­
jom i trybowi, niemniej jak osobom wyniesio­
nym przez opinię. Gdyby jaki publicysta na 
trzechset kartach zapisanych samemi liczbami 
dowiódł był, że ogólna moralność w W ielkiej 
Brytanii nie przewyższa wysokości, do jakiej 
moralność doszła w innych krajach, obsypano- 
by go pochwałami; lecz jakże znieść, gdy w ży­
we oczy, w tak gorszace'm dziele, jak Don 
Z u a n , Byron odważa się napisać: Ze nie je­
steście ludem moralnym, sami to wiecie, nawet 
bez pomocy zbyt szczerego poety!

Publiczność, na krótko olśniona jego talen­
tem, mogła skutkiem miłości własnej uwić mu 
kilka wieńców, lecz nigdy nie była wstanie 
zrozumieć wieszcza. Co się zaś tyczy stosun­
ków przyjaznych, on, który więcej niż kto 
inny, potrzebował być otoczonym umysłami 
wyższemi i gorętszemi sercami, z małym wy­
jątkiem miał koło siebie nieprzychylnych lub 
głupców. Więcej niż kto inny, powtarzam, bo 
charakter jego trudnym był w pożyciu i po­
trzebował pobłażania. W  Byronie łączyła się 
dziecięca powolność z ogromną dumą; dziwna 
tkliwość z nadzwyczajną zmiennością humoru; 
przykra drażliwość nerwowa, skutek choroby 
c ia ła , psuła niekiedy najlepsze usposobienie 
duszy; lecz na dnie tego wszystkiego leża­
ła  niezmienna otwartość i nieporównana wspa­
niałość.

Nie mam zamiaru zrobić z niego ani anio­
ła  , ani bohatera romansu; równa odległość 
dzieli go od jednego, jak od drugiego; lecz 
przypuszczając jego wady, radbym dowieść, że 
żadnej nie miał tego rodzaju, iżby nie dała się 
zobojętnić usiłowaniom osoby, któraby go ko­
chając pojmowała. Trudny do prowadzenia na 
drodze przymusu i oporu, nigdy nie okazał się 
głuchym na głos słodyczy dobywającej się z ser­
ca. Kapryśny, lekki, serdeczny, podległy wra­
żeniom, charakter jego bywał czasami męski, 
częściej niewieści, a dziecięcy zawsze. Na nie­
szczęście, nikt nie wyciągnął doń ręki, aby go 
nad przepaścią zatrzymać; Beatryx nie pojawi­
ła  się w płaszczu płomiennym, a ta, na której 
ciężyła najwyższa odpowiedzialność, chybiła 
posłannictwa. Pod te czasy Lord Byron, jako 
członek wyższej izby, dawszy się słyszyć pu­
blicznie, wszystkich zadziwił wymową. — Lord 
Grenville zrobił uwagę, że styl jego parlamen- 
towski miał wiele podobieństwa ze stylem Bur-

kego, a Lord Holland przepowiadał mu, że 
byle nie zaniedbał mówczego talentu, przejdzie 
najsławniejszych oratorów izby. To wszystko 
zdawało się pociągać go ku zawodowi polity­
cznemu, lecz wyroki inaczej zrządziły. Na da­
lekich brzegach ziemi zapomnianej, w krwa­
wych walkach półdzikiego ludu, znalazł pole 
działalności swojej, i mógł żyć czynami, pod­
czas gdy w swej ojczyźnie tylko myślami się 
szamotał. Tutaj zachodzi odwieczne pytanie, 
czy ludzie obdarzeni czuciem i wyobraźnią, zdol­
ni są do prac politycznych? Nie zapuszczając 
się w ten przedmiot najeżony dotykalnemi do­
wody, trzymam się tego zdania, iż geniusz wszę­
dzie wydaje dobry owoc, nawet i na jałowem 
polu interesów codziennych; a ponieważ Lord 
Byron uważał politykę za cel ostateczny swo­
ich usiłowań, nieodżałowana rzecz, że dążeń 
swoich osięgnąć me mógł.

Zamiar wstąpienia w  związek małżeński 
Lorda Byrona gruchnął po Londynie, wraz 
z nazwiskiem osoby, będącej przedmiotem jego 
wyboru. Na tę wieść nie jeden zadrzał, usły­
szawszy, że autor Czajld-Harolda bierze osobę 
tak doskonale cnotliwą, iż nikt nie mógł ją po­
sądzić nawet o najdrobniejszą słabość. Zaiste, 
W tem, co ludzie nazywają doskonałością u ko­
biety, jest coś przerażającego; albowiem prze­
czuwamy, że ta zbroja jest bez wrady, że pod 
jej ciśnieniem twardem i zimnem zgniecione ser­
ce bić nie może.

Wkatolickiem wychowaniu, ten wyraz do­
skonałość, zastosowany do kobiety, całkiem ma­
luje inne przymioty, niż ten sam wyraz zastó- 
sowany do osób wychowanych w protestan­
tyzmie. Natura niewieścia nie może się obejść 
bez dwóch rzeczy: bez czułości i litości. Ko­
bieta, która sądzi, potępia, a w końcu i karze, 
zdaje się pozbywać przymiotów swojej płci; 
przeciw nie zaś robi się szczytną, jeżeli wyrozu­
miałość rozciąga na błędy, w które, mimo swej 
pokory, wie, żeby wpaść nie mogła. Lecz wy­
tłumaczyć sobie coś, jedno jest, co zrozumieć; 
a kobieta Protestantka nie pow'inna ani wie­
dzieć o zboczeniach natury ludzkiej, chyba do­
piero w chwili odkrycia ich, i wtedy pokaże 
się bez litości. Blożnaby twierdzić, że u do­
brze wychowanej Angielki, tylko przez nietole- 
rancyą, dla ułomności bliźnich, dowiadujemy się 
o exystencyi cnoty. Quia dilexit multum! 
O boska grzesznico! wszystkie łzy, któremiś ob-
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m y ła  nogi Jezusa , w szy stk ie  w onności, k tórem iś 
je  n a m a śc iła , n ie  o trzy m ały b y  od w y zn aw có w  
L u tra  i  K a lw in a  tak ieg o  p rzebaczen ia , ja k ieg o  
ci u d z ie li ł  Z b aw ic ie l.

Je s tze  to p ra w d a , że ty lk o  g rzeszn ik  może 
p rz e b a c z a ć , a  dusze n ie sk a lan e  n ie pow inny  
m ieć w yrozum ien ia  n a  u łom ności dusz sk a la ­
nych  grzechem ? A za liz  cnota daje  ta k  m a ło  
szczęścia, że się  n ie  godzi boleć nad tym i, k tó ­
rzy  j ą  s trac ili?  Z dan iem  mojem je s t to n a jg o r­
szy ow oc p ro testan tyzm u. Z a p ro w a d z ił on n ie ­
rów ność  g rzechu  i  p o s ta w ił o łta rz  sam olub- 
s tw a . C nota narzucona zaw sze c ięży ; i  ta k  
P ro te s ta n tk a , k tó re j nic n ie  m ożna w y tk n ąć  pod  
w zg lęd em  o b y cza jó w , g rzeszy  n iezm ierną p y ­
ch ą . P yszna P u ry tan k a  w  zarozum ieniu  o sw o­
je j m oralnej doskonałości, p rzechodząc, m ierzy  
ok iem  w zg a rd y  i  depce p o k o rn ą  poku tn icę , k tó ­
r a ,  choćby m ia ła  najśw ię tsze  cn o ty , niem niej 
w  je j  oczach po tęp ien ia  godną, d la  tego , że j e ­
dnej cnoty je j n ie  d o s ta w a ło , że j ą  za w io d ło  
serce. Je że li p o d  w zg lędem  psychologicznym  
uderza  nas po tw orność tego system atu , ted y  pod  
w zg lędem  społecznym  n ie rów n ie  b y w a  sz k o d li­

w s z y , g dyż  p ro w a d z i w p ro s t do zan iedban ia , 
a  raczej do ze rw a n ia  w sze lk ich  obow iązków . 
W  z w y k ły m  zw ią zk u  m a łżeń sk im  , szczęście 
w spó lne n a jw ięce j n a  kob iecie  za leży , lecz  po­
w o ła n ie  je j  n a b ie ra  ogrom nych ro zm iaró w , j e ­
że li w  p ró g  dom ow y s ła w a  to w arzy szy  m ężo­
w i. O dpow iedzia lność  żony  s ta je  się  n ie rów nie  
w ię k s z ą ;  ju ż  tu  n ie  id z ie  o zw y cza jn ą  szczę­
śliw ość d o m o w ą, lecz o o b o w iązk i trudn ie jsze  
i  w yższe. Je ż e li is to ta , n ad  k tó rą  p o w in n a  by­
ł a  czuw ać sk o ła ta n a , zniszczona w ew nętrznem i 
s w a ry , u p ad a  w śró d  z a w o d u , natenczas po to­
m ność pociągn ie  j ą  do o d p o w ie d z ia ln o śc i, a 
sp raw ied liw o ść  b o sk a  k aż e  zdać k ie d y ś  rac h u ­
n e k  za  zniszczenie ty lu  n adz ie i i  ta k ie j p rzy ­
sz ło śc i. W  ta k im  p rzy p a d k u  pośw ięcen ie  się 
k o b ie ty  n a  ró w n i sto i z p ieczo ło w ito śc ią  m a­
cierzyńską , i  k a ż d a  p rzy k ro ść , ja k ą  znosi, czyni 
ja  b a rd z ie j godną szacunku . Z ap ew n e , że obo­
w ią z e k  n ie la d a  tru d n y ; d la te g o  też  ta k ie j od­
pow iedz ia lnośc i n ie  w y p a d a  le k ce  b ra ć  n a  się, 
a  ra z  p rzy jąw szy , zrzucać się  n ie  w o lno .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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T ex t do Nru. 2 0 8 .

Cztery lata temu będzie, rom tadarady rom, 
Jak chodziłam na żołędzie, rom tadarady rom.

I Jasieńkam zawołała, rom tadarady rom,
Bym co prędzej nazbierała, rom tadarady rom.

Ż Pauli, P. 1. G. str. 153. 
Wójcicki, P. 1. T. 11. str. 187.


